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(Pesymistyczne głosy prasy rosyjskibj o konferen
cji carogrodzkińj; ruch gorączkowy w Grecyi; 
zbrojenie się Czarnogóry; Itosya i ruch bułgar
ski. — Ruch wyborczy w Anglii. — Domniemy
wana dymisja gabinetu llrissona przed otwarciem 

parlamentu.)

Im bardzićj zbliża się termin otwar
cia konferencji carogrodzkiój dla uregu
lowania kwestyi bułgarskićj, tćm większe 
powstaje powątpiewanie, iżby nowy 
areopag zdołał rozplątać pokojowo ten 
prawdziwy węzeł gordyjski. Rzecz za
stanowienia godna, że ten pesymizm owła
dną! najwięcej prasę rosyjską. „Nowoje 
Wremia“ powiada, że konfereneya „nie 
doprowadzi do żadnego zgoła rezultatu 
praktycznego, jeżeli przed jćj otwarciem 
Serbia i Grecya nie będą zmuszone de- 
mobilizowae. Jeżeli to nastąpi, to wte
dy jedynie będzie można do pewnego 
stopnia dać wiarę, że rządy uczestniczące 
w konferencji, działają szczerze i uczci
wie, jak Rosya, ryzykująca własne inte- 
resa dla zachowania pokoju europejskie
go, tudzież, że pewne mocarstwa, przyj
mujące w konferencyi udział, nie zechcą 
skorzystać z teraźniejszych za wikłanych 
okoliczności w celu zmniejszenia coute 
qtte coute rosyjskiego wpływu na pół
wyspie bałkańskim.“ — „Mosk. Wied.“ 
z równym a może jeszcze większym ske- 
ptycyzmem zapatrują się na konferencyą. 
„Na przedwstępne roboty — pisze organ 
Katkowa — trzeba było tygodni, na 
czynności konferencyi pójdą całe miesiące, 
podczas _ których zbrojenie się Turcyi, 
Grecyi i Serbii będzie się rozwijało i 
wzmagało. Wojsko bułgarskie zostanie 
zorganizowane, więc i filipopolskie pro- 
uunciamento zakorzeni się i ustali. Cóż 
dalej? Jakie kwestye załatwiać bę
dzie konfereneya ? Zasiadać będzie i 
rozpatrywać porządki i prawa państewek 
w obec czterech uzbrojonych armii, repre
zentujących siłę więcej, niż dwóchkroć- 
stotysięczną i znajdujących się w tern 
położeniu, że jeżeli tylko chociaż jednej 
z nich nie spodobają się uchwały konferen- 
cyi, to musi niezbędnie nastąpić starcie po
wszechne, w którćm przewidzieć prawie nie
podobna, kto przeciw komu walczyć będzie. 
Gdyby konfereneya miała w ręku wła
ściwą egzekutywę, gdyby stał po za nią 
potężny i bezwzględny wykonawca, na- 
onczas położenie podobne nie mogłoby 
wpłynąć na jej uchwały. Ale wyko
nawcy takiego nie ma. Pozostaje tedy 
konieczność, albo dogodzenia wszystkim, 
albo powzięcia uchwał pro forma, ze 
świadomością, że one doprowadzą do ta
kiego odmętu na półwyspie bałkańskim, 
iż dla uchylenia jego przyjdzie mocar
stwom albo z dobrej woli, albo i z mu
su — interweniować i uspakajać rozdra
żnionych kogutów. A to właśnie stano
wi w kwestyi wscliodnićj toż samo, dla 
usunięcia czego powstała myśl zwołania 
konferencyi, czyli postawienia pierwszego 
kroku w zaczarowanćm kole. — W końcu 
zaklinają się „Mosk. Wied.“ na wszy
stkie świętości, że Rosya pragnie utrzy
mania pokoju i biadają straszliwie, że Ro
sya nie jest przygotowaną na wojnę, bo 
znajduje się w tern samem położeniu, co 
w przededniu konferencyi 1876, którćj 
wynikiem stała się wojna tćm bar
dziej nieunikniona, im bardzićj dyplo- 
macya usiłowała zabezpieczyć pokój. — 
Prognostyki te rosyjskie zaprawdę nie 
pocieszające. Petersburski korespondent 
„Norda“ idzie nawet dalćj, gdyż oświad
cza, że rosyjskie ministerstwo spraw za
granicznych widziałoby w rozbiciu kon- 
ferencyi hasło do wybuchu ogólnćj wojny.

O demobilizacyi uzbrojonych państe
wek bałkańskich, którą doradza „Nowoje 
Wremia“, i mowy być nie może. Grecya 
znajduje się w stanie rozgorączkowania, 
jakiego od czasu wojny o wyswobodzenie 
nie pamiętają. Kto tylko czuje możność 
noszenia broni, wstępuje do wojska, mia
nowicie do licznych oddziałów ochotni
czych. Uniwersytet ateński zamknięto, 
bo wszyscy studenci wstąpili do wojska. 
Nadchodzące oddziały ochotników przecho
dzą zwykle z muzyką całe miasto, i udają 
się przed ministerstwo wojny. Delyannis 
ukazuje im się z okna i odpowiada na 
ich przemówienia patryotyczne z równym 
entuzyazmem. Nawet większa część urzę
dników cywilnych zapisała się do wojska. 
Król i rząd zmuszeni iść za tym ogólnym 
prądem. Obawiają się wpływu tego 
ogólnego entuzyazmu na Kretę i wybu
chnięcia tam przedwczesnego powstania. 
W wysłanym do mocarstw okólniku, mó
wi rząd ateński, że Grecya cliętuieby się 
zgodziła na ich propozycye, by tylko

utrzymać pokój, ale wypadki w Ruiuelii 
takie wywołały wzburzenie wśród greckićj 
ludności, iż dla Grecyi ule byłoby nic 
fataluiejszćiii, jak powtórzeuie się podo
bnych wypadków. Grecya żąda zatćm 
takiego uregulowania kwestyi wscliodnićj, 
iżby ono położyło raz na zawsze tamę 
ponowieniu się podobnych do rewolucji 
bułgarskiej przewrotów. — Na domiar 
złego zbroi się w cichości i Czarnogóra, 
.lak zapewnia „Polit. Corr.“, zebrało się 
już 24.000 wojska, które rząd zaopatrzył 
w bron i odzież zimową. A municy ą i ży
wność przygotowano w znacznej liczbie. 
Zawiadomieni o tem Turcy, robią odpo
wiednie przygotowania w Albanii. Do 
zamaskowania swych przygotowań wy
słał książę czarnogórski do Carogrodu 
agenta swego Bekica, który zapewnia! 
Portę o pokojowćm usposobieniu księcia. 
Porta udaje oczywiście, że wierzy i wy
nagrodziła nawet oświadczenie Bekica 
nadaniem mu wysokiego orderu.

Rosya, wywoławszy dzisiejsze zawi- 
ktania na półwyspie bałkańskim, wypiera 
się dziś, iżby była ich sprawcą, a to 
dla tego, że widzi, iż bieg wypadków nie 
obraca się na jej korzyść. Organ ministra 
Giersa, oddawszy należyty hołd wyjaśnie
niom lir. Kalnokiego, pisze dalej, co na
stępuje : „Z glównój kwatery ruchu buł
garskiego i jego zachodnich filii rozcho
dzą się na świat rewelacye, które mają 
na celu otumanienie Europy i wmówienie 
w nią, jakoby rosyjscy ajenci w Zofii i 
Filipopolu od dawna przysposobili wybuch 
na przyszłą wiosnę i jakoby minister Ka- 
rawelow wybuch ten przyspieszył, by nie 
dopuścić Rosyi do wpływu i znaczenia 
w wielkićj Bulgaryi. Manewr ten nie źle 
jest obmyślany i zmierza do tego, by zy
skać dla ruchu bułgarskiego wszystkie 
antirosyjskie żywioły. Sztuka ta nie po
wiedzie się i wątpić można, iżby zyskanie 
tych żywiołów przeżyło obecny okres 
przesilenia bułgarskiego. Czystą też jest 
fantazyą powód, jaki wedle autorów tych 
rewelacyi miał wywołać ruch bułgarski. 
Rosya była zawsze przeciwną wszel- 
kićj akcyi rewolucyjnćj i w tym duchu 
słała swe rady do rządów i osób polity
cznych po obu stronach Bałkanów. Mimo 
swych sympatyi dla spełnienia życzeń na
rodu bułgarskiego, nawoływała zawsze 
Rosya do umiarkowania, powtarzając 
ustawicznie, że Bułgarowie nie mogą li
czyć na jej pomoc, jeżeli wystąpią prze
ciw traktatom. Przemowa cesarska do de- 
putacyi bułgarskiej w Fredensborgu jest 
nowym dowodem, stwierdzającym tę po
litykę.“ — Nie dzieje się to po raz pier
wszy, że urzędowa Rosya wypiera się 
swego udziału w wywołaniu ruchu buł
garskiego, a to jćj ustawiczne uuiewinia- 
nie się dowodzi tylko tem większćj winy. 
Europa zua zbyt dobrze dwulicową po
litykę Rosyi, iżby jćj na słowo wierzyła.

Z innych zagranicznych spraw polity
cznych poczynają coraz baczniejszą zwra
cać na siebie uwagę wybory w Anglii. 
W miarę zbliżania się terminu wyborów, 
wzrasta tćż namiętność stronnictw. Prze
ciwnicy nie szczędzą siebie, a z ust ich 
padają słowa wcale nieparlamentarne. 
Jeden z przywódzców torysowskich wy- 
rzekł na pewnym mityngu, że nie spo- 
czuie prędzćj, aż nie ujrzy Chamberlaina 
na szubienicy. Minister lord Churchill nie 
przebiera także w słowach; w mowie 
swćj wyborczej nazwał program tego ra
dykała „gnojem“ socyalistycznym. „Times“ 
skarży się, że łamy swe musi dzisiaj 
zapełniać wyłącznie tylko samemi a- 
dresami i mowami wyborczemi. Skład 
przyszłego parlamentu będzie prawdo
podobnie innym, aniżeli dawniejszy i 
nie odpowie zapewnie ani nadziejom to- 
rysów, ani liberałów. Trudno dziś bo
wiem przesądzać, jak się. podzielą głosy 
owych dwóch milionów wyborców, któ
rym Gladstone przyznał prawo głosowa
nia. Pewną jest tylko rzeczą, że za 
programem lorda Salisburego oświadcza 
się 368 kandydatów, podczas gdy na za
sady demokratycznego Churchilla godzi 
się tylko 72 torysów. Z liberalnych kan
dydatów zobowiązało się glosować na 
Chamberlaina 232 a na umiarkowanego 
lorda Hartiugtona 238. W 82 okręgach 
panuje niezgoda pomiędzy radykałami a 
umiarkowanymi liberałami- Stronnictwo 
Parnella zdobędzie w każdym razie 81 
krzeseł. Przyszła Izba deputowanych li
czyć będzie 674 członków, z których bę
dzie nie mało homines novi.

Gabinet francuski poda się, jak do
nosi „Teraps,“ do dymisyi jeszcze przed 
otwarciem parlamentu. Piezydent Gievy 
ma następnie poruczyć p. Brisscnowi u- 
tworzenie nowego ministerstwa, do kto-

rego wstąpią ua pewne pp. Freycinet i 
Goblet.

W sprawie wydalania.

Od jednego z banitów z Prus Wscho- 
duich, których Jerzyczare tak serde
cznie i gościnnie podczas ich przejazdu 
przez Poznań przyjęli, otrivmat pan O. z 
Jerzyc następujący list z Krakowa :

Szanowny Paulo!
Przybywszy szczęśliwie na miejsce prze

znaczone z moją całą familią, cieszy mnie to 
bardzo, iż mogę Panu cokolwiek o sobie i 
nmjńj familii donieść, jak przyrzekłem Panu, 
gdyż czuję się winnym, aby złożyć Szanowne
mu Panu podziękowanie za uczynione dla 
mni« i moich dzieci i żonie mojćj wielkie do
brodziejstwo w podróży, jako wygnańcom 
biednym.

W sobotę wieczór o godzinie 10 przyby
liśmy wszyscy do Krakowa szczęśliwie. Na 
drugi dzień rano, to jest w niedzielę, uda
liśmy się do Komitetu krakowskiego, który 
nas serdecznie przyjął. Udzielono nam po
mieszkania, żywności, słowem przyjęci zo
staliśmy po bratersku ; — za co tćż niechże 
Bóg Najwyższy w imienin naszym wygnanych 
Polaków raczy łaskawie wynagrodzić stokrotnie 
przezornemu Komitetowi krakowskiemu.

Już na drugi dzień, to jest w poniedzia
łek 26 października, odesłał przezacny Ko
mitet wielu na miejsce do pracy. Ja atoli 
jeszcze pozostaję z mojemi dziećmi na miejscu 
w Krakowie, ale wkrótce znajdzie się i dla 
mnie jako tćż i dla moich dzieci zatrudnienie.

Kochany Panie O. ! w imieniu mojej fa
milii składam Panu za uczynione nam do
brodziejstwo i pomoc w naszej podróży 
serdeczne „Bóg zapłać“. Oby Pan 
Bóg Najwyższy raczył Panu i całej Pana 
familii łaskawie za to wynagrodzić i aby dłu
gie lata zachował przy zdrowiu i dobrćm po
wodzeniu. Ja będę pamiętał aż do śmierci 
mojej uczynione nam dobrodziejstwo ze strony 
Pana.

Gdzie mnie Przezacny Komitet krakowski 
przeznaczy do pracy, uwiadomię Pana i opi
sze więcej o mojćrn i mojćj familii powo
dzeniu.

Kończąc te słów parę do kochanego Pana, 
pozostaję wdzięczny Panu wraz z moją familią 
całą aż do śmierci.

S. F.

Sprawa wydalania — pisze „Gazeta 
toruńska“ — wikła się z każdym dniem 
więcćj. Oto świeży przykład: Aleksan
der Jośkowie z, złotnik, rodem z Czę
stochowy, człowiek łat 27 mający, praco
wał tu w Toruniu u Grollmanna, mając 
najlegalniejszy paszport rosyjski z dn. 26 
czerwca r. b., wizowany w jenerałnym 
konsulacie niemieckim w Warszawie 10 
lipca rb., a następnie uwierzytelniony 
w wicekonsulacie rosyjskim na lat 5. Nie 
minął i jego rozkaz pruski do opuszczenia 
kraju, na co zaniósł 14 września r. b. 
prośbę o pozostawienie go w Prusiech. 
Pan prezydent regencji kwidzyńskiej od
powiedział mu przecież 26 września r. b., 
że rozkazu cofnąć już nie można i zagro
ził środkami przymusowemu Gdy Josko- 
wicz mimo to kraju nie opuścił, ujęto go 
wczoraj i wraz z dwoma innymi podda
nymi rosyjskimi kazano wytransportować 
dozórcy więzienia powiatowego za gra
nicę do Aleksandrowa. Przed transpor
tem odbyto rewizją na osobie każdego i 
zabrano, co z gotówki znaleziono, na po
krycie kosztów transportu. Jednemu na
wet chciano na ten cel zabrać zegarek, 
ale że był zbyt małej wartości, pozosta
wiono go przy właścicielu. Żądano nawet, 
aby jeden za drugiego płacił, dopatrując 
jakiegoś solidarnego obowiązku.

W Aleksandrowie kapitan żandarme- 
ryi rosyjskiśj cofnął Grollmanna do Prus, 
oświadczając, że za okazanym paszportem 
rosyjskim może przebywać, gdzie sam 
zecbce, że chyba, gdyby sam dobrowolnie 
wracał, granicę przejechać może, ale od 
transportujących go urzędników pruskich 
człowieka tak wylegitymowanego on przy
jąć nie może. Grollmann wrócił przeto 
do [Prus, był dzisiaj na landraturze w 
Toruniu, gdzie mu w biurze nakazano do 
jutra Prusy opuścić, inaczćj grozi mu 
więzienie i nowy transport. Tak niepo
kojony udał się pod opiekę konsula ro
syjskiego, który zuiósł się natychmiast 
z samym landratem, a pan ten wziął 
całą sprawę natychmiast w rękę, uspokoił 
Grollmanna i zapewne wyższą władzę 
zawiadomi o nowej trudności.

Dwóch współtransportowauych do Ale
ksandrowa władze rosyjskie przyjęły. 
Jeden bowiem, mając legitymacyą ro
syjską, sam pragnął do kraju wrócić,

drugi był tajnym policjantem rosyjskim» 
wysłanym w sprawie kradzieży bankowćj 
z Włocławka, a gdy już nie miał co robić 
w Toruniu, sam żądał powrotu.

Zamięszanie więc coraz większe. Co 
z tego będzie?

I1 'ypędzeń ie U ttyen ołów.
Kolonia francuzka w Berlinie obcho

dziła w tych dniach 200 rocznicę przyję
cia do Brandenburgii wypędzanych z Fran
cji protestanckich Hugenotów. Pisma 
protestanckie i liberalne, sławiąc ten hu
manitarny, a obok humanitaryzmu także 
na niądrem wyrachowaniu oparty czyn 
wielkiego Kurfiirsta, przemilczają, że ró
wnocześnie na wschodnich krańcach mo
narchii pruskiój wypędzono 80—40,000 
Polaków i katolików a natomiast w naj
ciemniejszych barwach przedstawiają „bar
barzyński czyn“ Ludwika XIV.

Nie myślimy byuajmnićj brać w obro
nę twórcy kościoła galikańskiego we 
Francyi, który absolutyzm państwowy 
chciał również przenieść w dziedzinę Ko
ścioła, aby ostatecznie jak o państwie 
tak samo i o Kościele módz powiedzieć: 
Kościół to ja. Jednakże przypomnienie 
samego faktu wypędzenia Hugenotów i 
towarzyszących mu okoliczności udowodni 
nam, że los, jaki spotkał wygnańców 
fraucuzkicli, był może tioclię więcej za
służony, aniżeli los banitów polskich.

Hugenoci francuzcy byli przez długie 
lata stroną wojującą z królami francuz- 
kimi; była to partya złożona z wielkich 
panów, szlachty i zamożnych mieszczan, 
którzy mieli własne wojsko i przez długi 
czas systematyczny opór stawiali władz- 
com francuzkim. Kiedy Henryk IV edy- 
ktem nantejskim uznał ich stanowisko, 
tworzyli Hugenoci odtąd państwo w pań
stwie, trzymali wojsko w swych twier
dzach, mieli swe osobne władze, otrzy
mywali zapomogi państwowe, mieli stosunki 
z obcemi państwami i znosili się z niemi 
ua własną rękę.

Czy które z państw protestanckich 
nadało w owych wiekach katolikom takie 
prawa i przywileje ? Co robiła w on 
czas protestancka Anglia z katolickimi 
poddanymi ?

Kiedy w roku 1529 na sejmie w Spi
że postanowiono, ażeby we wszystkich 
państwach rzeszy niemieckiej obok nabo
żeństw protestanckich tolerowano także 
nabożeństwa katolickie, wtenczas ksią
żęta, popierający naukę Lutra, poradzi
wszy się swych nadwornych teologów, 
zaprotestowali przeciwko tej uchwale, 
pozabierali kościoły katolickie a księży 
i wytrwałych w wierze katolików rozpę
dzili na cztery wiatry.

Ludwik XIV stal na tem samćm sta
nowisku, co owi książęta protestanccy z 
tą różnicą, że wypędzając Hugenotów, 
wypędzał przeważnie swoich przeciwni
ków politycznych. Ztąd tćż poszło, że 
tylko najznakomitsi, najznaczniejsi i naj
wybitniejsi z Hugenotów ulegli banicyi, 
reszta drobniejsza i mniej znaczna po
została w kraju, gdzie naturalnie znosić 
musiała różne upokorzenia i prześladowa
nia, których byuajmnićj nie myślimy u- 
sprawiedliwiać, Dla zaznaczenia katoli
ckiego stanowiska wystarczy powiedzieć, 
że tak niektórzy Biskupi katolicy we 
Francyi, jak i sama Stolica Apostolska 
wystąpili przeciw temu prześladowaniu 
protestantów. Toć i Polska była w tem 
położeniu, że mimo nadzwyczajnćj swej 
tolerancyi musiała wydać edykt wydala
jący z kraju Aryanów, ale był to żywioł 
rozkładowy, niweczący wszelki porządek 
społeczny i religijny, skazujący sam sie
bie na banicyą.

Co do liczby wypędzonych z Francyi 
Hugenotów, to cyfry podawane przez pi
sma protestanckie, a dochodzące do 700 
tysięcy dusz, są ogromnie przesadzone. 
Według wydanego świeżo dzieła wyższe
go berlińskiego nauczyciela, p. Mureta, 
„Geschichte der francösischen Colonie in 
Brandenburg-Preussen“ (Berlin 1885) 
nie przybyło do Brandenburgii więcćj, 
jak 14,000 wygnańców, chociaż ich do
kładnie spisywano. Do Anglii, Holandyi, 
Szwajcaryi nie przybyło zapewne więcćj, 
niż dwa razy tyle, tak że ogólna liczba 
wygnańców nie wynosiła więcćj nad 40 
tysięcy.

Przyjęcie wypędzonych z Francyi Hu
genotów było dla Brandenburgii bardzo 
korzystne, gdyż przyjęci do kraju wy
gnańcy przynieśli ze sobą wielki zasób 
oświaty, nauki, znajomości sztuk i rze
miosł, które w Brandenburgii stały je
szcze na bardzo niskim stopniu.

Mimo tych łagodzących okoliczności, 
jakie na korzyść Ludwika XIV przyto
czyć można, nie uniewiuiamy byuajmnićj 
wypędzenia Hugenotów, gdyż uigdy 
gwałt, ucisk, prześladowanie żadnemu 
państwu na dobre wyjść nie mogą. — 
W końcu dodajemy, że wielbiciele państwa, 
które „poszczycić się może“ wydaniem 
ustaw majowych i banicyą 40,000 Pola
ków, mogliby nieco skromnićj zapatry
wać się na wypędzenie Hugenotów z 
r. 1685.

„Niemiecka“ wieś Szydłowiec.

Czytamy w „Pos. Ztg.“:
„Od stu lat niemiecka (ewangelicka) 

wieś Schidlowitz otrzymała w ostatnim 
czasie ajenta pocztowego, wzbraniającego 
się przyjmować kwitów, datowanycli ze 
Schidlowitz, i żądającego, aby nazwę tćj 
miejscowości pisano Szydłowiec.

Gmina stawiła tedy wniosek, ażeby 
urzędownie skonstatowano, że wieś nazy
wa się Schidlowitz. Pan landrat nie 
zgodził się na to, ażeby sprawę odesłać 
do rejencyi, ponieważ nazwa Schidlowitz 
już od dawna używaną jest obok nazwy 
Szydłowiec. Obok tego jednakże na ta
blicy wiejskiej i na pieczęci gminućj 
istnieje wyłącznie nazwa Szydłowiec. — 
Być może, iż ua tćj drodze uda się ura
tować dla tej wsi niemiecką jćj nazwę.“ 

Nie znając stósunków we wsi Szy
dłowcu, leżącćj w powiecie mogilnickim 
w okolicy Orchowa, nie wiemy też, ja
kiem prawem „Posener Ztg.“ włość tę 
nazywa od 100 lat niemiecką i ewange
licką ; prosimy zatćm przyjaciół pisma na
szego z tamtych okolic, aby nas w tćj 
sprawie poinformować zecbcieli.

Nie znamy ajenta pocztowego w Szy
dłowcu, ani wiemy, kto on jest —■ 
atoli przyznajemy, że to musi być czło
wiek, posiadający pewne uczucie prawa 
i słuszności.

Jeżeli bowiem na pieczęci gminnćj i 
na tablicy wiejskićj — a więc na do
kumentach urzędowych — istnieje napis 
Szydłowiec, to pan ajent pocztowy 
nie miał najmniejszego powodu od tćj na
zwy odstępować i był zupełnie w swojćm 
prawie, kiedy żądał, ażeby się tćj nazwy 
i nadal trzymano.

Z artykułu „Posener Ztg.“ nie widzi
my, jak rozstrzygnął p. landrat; czy na
kazał zatrzymać dawną nazwę Szydło
wiec, czy też pozwolił używać nazwy 
Schidlowitz. „Posener Ztg.“ doniosła tyl
ko, iż p. landrat stwierdził, iż od lat 
wielu obok nazwy Szydłowiec istnieje 
także nazwa Schidlowitz, i że nie do
puścił odesłania tćj sprawy do rejencyi.

Byłoby rzeczą pożądaną dowiedzieć 
się, czy prastara nazwa Szydłowiec zo
stała uszanowaną, czy też brevi manu 
wprowadzono nazwę Schidlowitz.

Najbardziej uderzającą w tćj całćj 
sprawie jest lekkomyślność „Posener 
Ztg.“ i ta nienasycona zachłanność nie
miecka, ten duch anneksyi, rozdzierający 
zawsze według słów poety chciwą gar
dziel na te resztki słowiańskie, które 
się dotąd na kresach zachodnich urato
wać zdołały. Zachłanność ta nawet na
zwom nie przepuszcza. Dla tych niwe- 
latorów niczćm są prastare historyczne 
pamiątki, niczćm dawne wspomnienia, ni
czćm sławny w dziejach Rzeczypospoli- 
tćj ród Szydłowieckich, z którego pocho
dzenia kanclerz Szydłowiecki nie mało, 
niestety! przyczynił się do dania ziemi 
pruskiej w lenno eksmistrzowi krzyża
ckiemu Albrechtowi.

Zapewne z wdzięczności za tę przy
sługę oddaną domowi brandenburskiemu 
chcialaby teraz „Posener Ztg.“ gniazdo 
Szydłowieckich zamienić na jakiś tam 
Schidlowitz!

Może to dla redaktorów „Pos. Ztg.“ 
jest prosty „witz“; nam chodzi o uszano
wanie prawa i słuszności, o uczczenie 
prastarych wspomnień i pamiątek, dla 
których nawet nadęty powodzeniem przy
bysz powinien znać szacunek.

Protestujemy przeciwko temu niwela- 
torstwu i żądamy zachowania starćj na
zwy, popartej urzędowemi dokumentami.

Moralność publiczna.

Optymiści twierdzili pokilkakroć w o- 
statnich czasach, że moralność publiczna 
w kilku zeszłych latach cokolwiek się 
podniosła. Na nieszczęście dowodzą o- 
głoszone świeżo wykazy przestępstw kry
minalnych, że w roku 1884 nie tylko nie 
zaszła w tym względzie zmiana na lepsze,



lecz owszem ilość wyroków skazujących 
ua karę w obrębie rzeszy w olbrzymi spo
sób się powiększyła. W roku 1SS2 ska
zano 329,968 osób, w 1883 doszła ta 
liczba do 330,128; a w roku zeszłym 
wzrosła na 345,977, to jest powiększyła 
się o 15,849 czyli o 4,8 prct. „Nordd.“ 
stara się już naprzód zapobiedz spodzie
wanemu zarzutowi postępowców, że ten 
wzrost zbrodni jest następstwem po
lityki ekonomiczuój i podrożenia chleba. 
Dla ludzi rozsądnych, którzy wiedzą, że 
o podrożeniu mowy nie ma, taka argu- 
mentacya jest najzupełuiój niepotrzebną. 
Owszem przyznać należy, że rzeczywiście 
we wszelkich rodzajach kradzieży liczba 
wyroków znacznie się zmniejszyła. Przy
czyny wzrostu przewinień szukać raczej 
należy. we wzmagającem się zdziczeniu 
obyczajów. Skazano bowiem :

1882 1883 1884
Za obrazę 38,971
Za proste ska

39,911 42,616

leczenie 16,527
Za ciężkie ska

17,116 18,718

leczenie 38,291
Za uszkodzenie

40,933 48,118

cudzójwłasn. 16,639 11,153 12,379
Za naruszenie

pokoju dom. 13,826 
Za opór i uży

13,306 15,353

cie gwałtu
przeć, urzęd. 11,948 11,853 12,462

Nie są to przestępstwa, których się 
dopuszczono z nędzy i niedostatku, lecz z 
brutalstwa i upadku moralności. „Nordd.“ 
winna była dodać, że właśnie ta katego- 
rya przestępstw, świadczących o moral
nym upadku narodu, wzmogła się szcze
gólniej w latach walki kulturnój. Dowody 
na to przytacza przecież niepodejrzany 
pod tym względem tajny radzca wyższy 
Illing w 1—3 zeszycie statystycznym r. 
b. W końcu swego wykazu przychodzi 
ten autor do wniosku, że od roku 1872 
(a więc od doby rozpoczęcia walki kul
turnój) grubsze przestępstwa, jak krzy
woprzysięstwa, wykroczenia przeciw mo
ralności, zamachy na życie, skaleczenia, 
rabunek, gwałtowne wymuszanie pienię
dzy, mocno się pomnożyły. Tego ro
dzaju występki wynosiły według jego 
obliczeń w dwunastoletnićm przeciągu 
czasu od 1872 do 1883—84 nie mniej 
jak 18 prct. Najświeższe przeto wyka
zy dowodzą, że ten olbrzymi przyrost nie 
zmienił się nawet i w roku zeszłym, 
którego Illing jeszcze nie uwzględnił. 
Dziennik półurzędowy wyciągnięcia z 
tych cyfr wniosków nie uważa za po
trzebne ; ale wypowiada przekonanie, że 
wnioski te nie będą zbyt pochlebne „dla 
liberalizmu, który nie lubi nakładać wę
dzidła na namiętności ludzkie i na ich 
rozpasanie pobłażliwśm patrzy okiem.“ 

s Nasze zaś zdanie jest takie, że wnio- 
uki, jakie się z tych dat każdemu nie- 

przedzonemu mimowolnie nastręczają, i 
dla polityki rządowej bardzo korzystnemi 
nie będą. „Nordd.“ pomija tę okoliczność, 
że ten olbrzymi wzrost nie datuje się od 
r. 1882, lecz od 1872. W r. 1872 szedł 
rząd ręka w rękę z liberalizmem, który 
według „Nordd.“ nie „nakłada wędzidła 
na namiętności.“ Pospołu z tym libera
lizmem przedsięwziął rewizyą kodeksu 
karnego ; razem z tym liberalizmem skrę
pował swobodną akcyą Kościoła, Bisku
pów i kapłanów, więził ich za przekro
czenia praw majowych i osadzał ich czę
stokroć w jednej celi ze zbrodniarzami, 
którzy się ciężkich dopuścili przestępstw. 
Dość często przepowiadano rządowi, że 
skrępowanie wolności Kościoła pociągnie 
za sobą coraz większe zdziczenie najniż-

Był to prawdziwy mały dziczek; spo
tykaliśmy go od czasu do czasu w lesie, 
lecz uciekał natychmiast, skoro widział 
nas zbliżających się. Pomimo to widok 
nasz widocznie miał dlań coś pociągają
cego ; to też pewnego razu nie ruszył 
się z pod drzewa, pod którem leżał, a 
patrzał na nas przechodzących w mil
czeniu, ciekawie i zdumionym wzrokiem. 
Uśmiechnęłam się do niego, nie przemó
wiłam wszakże ani słowa, z obawy, aby 
go nie odstraszyć, i pewna, że go nie
raz jeszcze obaczę. Przewidywania moje 
spełniły, się; pewnego poranku o nader 
wczesnej godzinie wychodząc na prze
chadzkę do lasu ujrzałam go wpatrują
cego się w naszą stronę. Widocznie 
oczekiwał na nas. Biedny malec. Zbli
żyłam się do niego i spojrzałam nań; 
było.to prawdziwie piękne dziecko, z ogrom- 
nemi oczyma czarnemi, z rzęsami dłu- 
giemi i miękkiemi; płeć miał ciemną lecz 
przezroczystą, wielkie usta, a zęby bia
łości oślniewającej; pokazywał je uśmie
chając się, uśmiechem mieszkańców po
łudnia, mającym w sobie coś słodkiego i 
dziecinnego zarazem. Ubogie jego ubra
nie było w łachmanach, a głowa pokryta 
jedynie długimi czarnymi włosami, spa
dającymi mu na czoło i oczy. Miał minę 
bojaźliwą małego przerażonego zwierzątka 
i spoglądał na nas śmiejąc się, nie wie
dząc. co ze. sobą zrobić i jak się obrócić. 
Dzieci moje zatrzymały i przypatrywały 
mu się ciekawie.

II.
Dzień dobry, malcze — zagadnę- 

am po chwili.

szych warstw ludu. Zdziczenie to nie u- 
stauie, póki rząd Kościołowi wydartych 
swobód uie powróci, póki nie zaprowadzi 
regularnego duszpasterstwa, póki nie po
zwoli powrócić zakonom, które własnym 
przykładem wdrażają lud prosty do win
nego przykazaniom bożym i prawom po
słuszeństwa.

Wczoraj ogłosił „Reichsbote“ kilka 
korespondencyi, żalących się na wzrost 
przewinień pochodzących z brutalstwa. 
Słusznie twierdzili korespondenci, że źródła 
złego szukać należy w zluźuieniu węzłów 
rodzinnych pochodzącóm z zatrudniania 
kobiet po fabrykach, w przedwczesnój pracy 
dzieci i w nieuczęszczaniu ua nabożeństwo. 
Ale cóż to pomoże ? Wszakże spoczyuek 
niedzielny uchodzi u wielu zaślepieńców 
za „dar Danaów;“ wszakże nie kto 
inny, jak półurzędowcy trwały stawiają 
opór wnioskowi posłów katolickich, żąda
jącemu ograniczenia pracy niewiast i za
kazu zatrudniania dzieci po fabrykach. 
Tacy ludzie zamykają umyślnie oczy na 
wymowne cyfry statystyki kryminalnój. 
Może wtedy przyjdą do rozumu, gdy im 
się nad głowami palić zacznie.

Marya Andriewna.

W ostatnich feletonach krakowskiego 
„Czasu“ czytaliśmy bardzo zajmujące 
opisy „Towarzystwa warszawskiego“ kre
ślone w bardzo żywych barwach wielko- 
rządzców Królestwa Polskiego i ich oto
czenie od czasów ostatniego powstania. 
Postacie wielkiego księcia Konstantego, 
Berga, Kotzebuego, Albiedyńskiego, je
nerała Orzeskiego, przedstawione zą po 
mistrzowsku i z wielką znajomością za
kulisowych sprężyn oddziaływających na 
położenie kraju.

W jednym z ostatnich fle,tonów przed
stawia „autorka“ tych ciekawych obra
zów wpływ, jaki żona obecnego jeuerał- 
gubernatora, pani Hurko, z rosyjska Ma- 
rya Andriewna, wywiera na dzisiejszy 
stan rzeczy w Warszawie i całym kraju.

Oto kilka ustępów z tej charaktery
styki :

Ona to właśnie nadaje dzisiejszy na
szym rządom lokalnym tę miejscową 
ostrość, ona to wyrabia ów sos, którym 
zaprawiony wielki system państwowy 
stał się jeszcze nieznośniejszym i bar
dziej drapie w gardle. Wchodzi tu prze- 
dewszystkiem w grę fanatyzm religijny, 
więcej może wyrozumowany i jako na
rzędzie wpływu i znaczenia użyty — 
aniżeli szczery i z przekonania płynący. 
W nim źródło tej gorączkowej agitacyi 
przeciw Siostrom Miłosierdzia, a foryto- 
wania, gdzie się da, prawosławnych Elż
bietanek ; w nim to ustawiczue narzuca
nie publiczności naszej jakichś przedsta
wień i koncertów na cele Czerwonego 
Krzyża, ua budowę ochronek i „prijuty“ 
mikołajewskie (w których przyjmują dzieci 
ubogich rodziców, lecz pod warunkiem 
ochrzcenia ich na prawosławie), na ja
kieś cerkwie i „czasownie“ (kaplice) — 
jakby na to wszystko państwo nie da
wało już milionów i jakby potrzeba było 
jeszcze kołatać do miejscowej społeczno
ści o subsydyum na wymierzone przeciw 
niej samej cele. Pod tym względem pani 
Hurko pstępuje z pewną perfidyą i prze
biegłością. Dotychczas urządzano raz 
tylko do roku wielką loteryą fantową na 
ochronkę mikołajewską dla dzieci żoł
nierskich. Eestyn ten odbywa się zwy
kle w jesieni w ogrodzie Saskim, od pe
wnego czasu niedostępnym ani dla To
warzystwa Dobroczynności, ani dla wszel

.— Dzień dobry — odpowiedział — i 
śmiał się coraz mocniej.

— Czy ciągle przebywasz tu w lasach ?
— Tak jest.
— I nie chodzisz do szkoły ?
— Nie, ojciec tego nie chce.
— A gdzie jest twój ojciec?
— U siebie.
— Na wsi ?
— Nie, w chacie.
— W lesie ?
— Tak jest.
— A mama twoja ?
— Umarła.
Śmiał się ciągle — łzy rozczulenia za

błysły w błękitnych oczkach moich dziatek.
— Nie nudzisz się w lesie ?
— Nie.
— Czy chcesz przychodzić do nas cza

sem ? Widzisz, tutaj w tym białym domku 
mieszkamy.

— Czy mnie tam wpuszczą?
— Tak, chłopczyku; nie jesteś zły, 

wszak prawda ?
— Och! nie.
— Czy znasz Pana Boga?
- Nie.
Nie znał Pana Boga! Dzieci moje, 

zaniepokojone, przycisnęły się jedno do 
drugiego, a córeczka złożyła rączki, jakby 
głębokiem współczuciem przejęta.

— Czy chciałbyś mieć kapelusz?
— Och, tak !
— Dobrze ! masz tu dziesięć groszy ; 

powiedz twemu ojcu, że jeżeli ci obetnie 
włosy, pani z białego domku daruje ci 
kapelusz, a może nawet piękną bluzkę i 
piękne spodzienki. Czy rozumiesz to ? ‘

— Ah ! tak !
— Co robi twój ojciec ?
— Pracuje w lesie, jeżeli jest robota.
— Czy chciałbyś umieć czytać?
— Nie wiem.

A lubisz ty dobrą zupkę ?

kich innych filantropijnych przedsięwzięć. 
Mniejsza o ten dziwaczny przywilej mi- 
kołajewskiego „prijutu,“ który zresztą od 
miasta nie wiele przez tę parę dui za
robi, nikt bowiem na owe loterye nie 
uczęszcza, i ogród Saski świeci zawsze 
pustkami. Ale paui Hurko od czasu 
swego przyjazdu postanowiła koniecznie 
narzucić się publiczności warszawskiej ze 
swemi fanatycznemi celami i coûte que 
eóute dotrzeć do jój kieszeni. Co chwila 
więc mamy jakieś koncerta i przedsta
wienia w teatrze na Czerwouy Krzyż i 
ochronki, ponieważ zaś zmiarkowała od 
razu, że sam cel, wymieniony wyraźnie 
na afiszu, nie przyciąga, lecz raczój od
stręcza publiczność, więc chwyciła się 
innego środka. Afisze mówią tylko, że 
taki a taki koncert lub przedstawienie 
odbędzie się „na cel dobroczynny,“ bez 
szczegółowej wzmianki, jaki, aby tym 
sposobem podejść łatwowierną publiczność 
i napełnić nią salę. Nie bardzo się to 
udaje, bo Warszawa ma pod tym wzglę
dem dziwnie wydelikacone poczucie i po- 
znaje się od razu na farbowanych lisach, 
lecz sama perfidyą iuteucyi jest tu obu
rzającą.

Jak to, w chwili, kiedy u nas nędza 
wzmaga się w tak zatrważający sposób ; 
kiedy Towarzystwo dobroczynności, przy- 
jąwszy na siebie tyle ciężarów, goni re
sztkami i końca z końcem związać nie 
może ; kiedy odebrano szpitalom warsza
wskim 200,000 rs. zapomogi rządowój, po
krywamy teraz miłosierdziem publiczném, 
kołatać z taką natarczywością do tych, 
polskich kieszeni, na rzecz jakichś hojnie 
przez skarb uposażonych ochronek żoł
nierskich i Czerwonego Krzyża, to trze
ba na to mieć wiele śmiałości i czelności. 
Takie rzeczy drażnią właśnie najbardziój, 
nie już towarzystwo warszawskie i inte- 
ligencyą, ale ten spokojny ludek, który 
doskonale pojmuje intencye i zamiary ta
kiego postępowania. Podobna taktyka tu 
wygląda po prostu na szyderstwo, na 
naigrawanie się z tego ludu warszawskie
go, któremu się mówi: „nie tylko że nie 
przyczynimy się w niczém do ulżenia twój 
biedy i nędzy ; nie tylko że tym, co dla 
ciebie coś zrobić zechcą, stawiać będzie
my na każdym kroku najdotkliwsze prze
szkody ; nie tylko rugujemy, zkąd się 
tylko da, twoje świątobliwe opiekunki i 
dobrodziejki, Siostry Miłosierdzia, wsa
dzając na ich miejsce nasze wątpliwej 
moralności Elżbietanki — ale ty sam w 
tém wszystkiém musisz nam podać rękę, 
ty musisz do naszych skarbów swój wdowi 
grosz dorzucić i sam się przyczynić do 
twego uciemiężenia.“

Ona pierwsza używa furtki miłosier
dzia do prowadzenia prawosławnój pro
pagandy ; ona pierwsza korzysta z tój 
nędzy, sięgającej tutaj ze wszystkich stron 
kraju, aby kusić ją złotem do zmiany re- 
ligii i wyparcia się prawdziwego Boga ; 
ona podczas ostatniej powodzi sama sia
dała na galary i rozwoziła chleb, nie dla 
tego, żeby nieszczęśliwych ratować, lecz 
żeby im pokazać, iż pomocy w biedzie, 
ratunku w potrzebie mogą szukać w jéj 
zakładach, a tam za cenę zmiany religii 
hojne uposażenie dostaną. Ona to przez 
policyą każę nakłaniać kobiety złego pro
wadzenia, aby nieślubne swe dzieci dały 
na prawosławie ochrzcić, za co otrzymają 
kilkunasto-rublowe wynagrodzenie. Nie o 
biedę i nędzę ludzką tu chodzi, lecz o 
agitacyą i prozelityzm. I dla tego tam, 
gdzie agitacya niemożliwa, a nawracanie 
niepewne — tam jéj nie ma i nigdy nie 
będzie. Do jakiegoś ogólno-dobroczynnego 
celu nie przyczyni się nigdy nie tylko

— Och, tak!
A biedna mała twarzyczka rozjaśniała 

się coraz to bardzićj.
— Nie zapomnisz przyjść do nas?
— Nie.
— Przyjdź niezadługo po kapelusz.
— Przyjdę z pewnością.
— Do widzenia, malcze, nie zgub 

dziesięciu groszy.
Uważał dobrze, żeby ich nie zgubić, 

trzymał je w mocno zaciśniętej dłoni; a 
skoro widział, że się oddalamy, poskoczył 
szybko w las i pobiegł jak strzała.

III.

Dzieci moje były zamyślone i smutne.
Jak to, więc istnieją inne małe dzia

tki, które; nie mają matki, które nie u- 
mieją się modlić, nie mają kapeluszy, gdy 
słońce dogrzewa i pali ich główki. W je- 
dnój chwili rozległy się ich prośby : „Och. 
mamciu, pozwól mu dać to i to także, 
krawatkę, rękawiczki i t. p. rzeczy, któ
re im się wydawały niezbędnemi — a po
tem z uciechą powtarzały: jakiż on był 
uradowany z tych dziesięciu groszy ; da 
je pewno ojcu, biedny malec.

Tak, biedny malec; czyż to istotnie 
możebne, aby u drzwi naszych mieszkań, 
biedne małe duszyczki pogrążone były w 
takiej ciemności. Wiedział, że miał lat 
dziesięć i że mu na imię było Alfred. Lecz 
oprócz tego nie wiedział więcej nad wie
wiórkę, skaczącą z gałęzi na gałąź. Nie 
było to wcale nędzne dziecko miejskie — 
piękny i dobrze zbudowany, rósł w tym 
lesie dziko, pośród świeżego powietrza, 
w chatce drwala. Bez światła w duszy, 
lecz tóż bez najmniejszej na niej skazy, 
otwierając zdumione oczy na niebo, drze
wa, rośliny, ptaki, motyle, przez całe dnie 
wlecie chodził po lesie bez celu, bez my
śli zapewne; łagodny, gdy do niego prze-

iuicyatywą, ale nawet udziału w nim nie 
weźmie. Warszawa i jej bieda nic ją nie 
obchodzi, myślą ona tylko o swoim Czer
wonym Krzyżu i ochronkach, potrzebują
cych tak zapomóg warszawskich, jak mi
lionowy Krezus dziesięcio-groszowego da
tku nędzarza. Lecz uie dość na tern; nie 
tylko że się nie przyczynia w niczem, 
ale na robione jej propozycye jeszcze się 
oburza. Kiedy pewien Rosyanin, zawe
zwany do rady, w jaki sposób urządzić 
nadzwyczajny festyn w Lazieukach ua 
rzecz Czerwonego Krzyża, ośmielił się 
zrobić uwagę, że zabawa udałaby się le- 
piój, gdyby część jój dochodu przeznaczo
no na miejscowe Towarzystwo dobroczyn
ności, pani Hurko propozycyą tę przy
jęła z najwyższóm niezadowoleniem i w 
swój miły sposób inicyatora jój surowo 
zgromiła. W tym roku naciągnęła ona na 
swoje cele Ant. Rubiuszteina, który, ja
ko dyrektor konserwatoryum petersbur
skiego, nie mógł odmówić koncertu; wy
eksploatowała Meiningerów aż ua 2000 
rs., z których wszystko poszło na Czer
wony Krzyż, a ani jeden grosz nie do
stał się ubogim miasta. Teatrowi kazała 
u a tenże cel dać kilka przedstawień, 
szturmując nawet do biednych śpiewa
ków, aby ustąpili swoje kilkunastorublo- 
we „feu“ ; nałożyła haracz na wystawę 
obrazów Ajwarowskiego (dla tego wła
śnie tak słabo bywa zwiedzaną); słowem 
wcisnęła się wszędzie, nie mówiąc już o 
datkach osobistych, ściąganych z natar
czywością najzawziętszój kwestarki.

Korespondencye Kiiryera Pozn.
Lwów, 2 listopada.

(Konsekracya ks. Pełesza. — Zaduszki. — Towa
rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych. — Samobój

stwa.)
(a) Konsekracya ks. dr. Juliana Pe

łesza na Biskupa stanisławowskiego ob. 
gr. kat. odbyła się wczoraj z całym prze
pychem wschodniego kościoła, według po
danego Wam programu, z tą tylko różnicą, 
że ks. Biskup Stupnicki wskutek choroby 
udziału w niej wziąć nie mógł. Przysłał 
on atoli na tę uroczystość delegata, ks. 
kanonika Kozłowskiego. Ks. Biskup Stu- 
pnickiego zastąpił ks. Arcybiskup Issakie- 
wicz, który odprawił ceremoniał w ję
zyku cerkiewnym. Insygnia biskupie wrę
czył ks. Pełeszowi ks. Arcybiskup Mo
rawski. Z nowej dyecezyi stanisławow
skiej przybyła deputacya miasta Stani
sławowa z burmistrzem dr. Ignacym Ka- 
mióskim na czele. Udział duchowieństwa 
z tejże dyecezyi był również bardzo 
liczny. Namiestnik, komenderujący jene
rał ks. Wirtemberski z liczną świtą, 
prezydent wyższego sądu krajowego bar. 
Schenk, prezydent miasta, reprezentant 
wydziału krajowego p. Oktaw Pietruski, 
w miejsce chorego marszałka, byli także 
w cerkwi. Chleby złocone nieśli pp. prof. 
dr. Szaraniewicz i Czarkowski, dyrektor 
szkoły realnćj w Stanisławowie; baryłki 
zaś pp. Lityński, emerytowany radzca 
dworu i radny Namiestnictwa pp. De- 
cykiewicz i Mandyczewski. Po uroczy
stości w cerkwi odbyło się w apar
tamentach jednego z Kanoników (pa
łac arcybiskupi odnawia się bowiem obe
cnie) sute śniadanie, na którem wznoszono 
toasty na cześć nowego władyki, Metro
politów, namiestnika i t. d. Ks. Arcy
biskup Issakowicz wzniósł toast „ko
chajmy się“, a dr. Kamiński na cześć 
unii brzeskiej i narodu ruskiego. — Intro- 
nizacya ks. Biskupa Pełasza nastąpi po

mawiano serdecznie, a drżący przed oj
cem, próżniakiem i nędznym pijakiem, 
który uczynił z niego jakoby swego nie
wolnika, i odmawiał dziecku temu opieki 
swej i pomocy. Nie, malec nie pójdzie 
do szkoły, ojciec nie chciał tego, gdyż 
go potrzebował — biedni ludzie muszą 
zysk ciągnąć ze swoich dzieci. A chło
pak rósł, nie znając, co jest dobrem a co 
złem ; duszyczka jego czysta, gotowa była 
przyjąć wszelkie nauki. Serce krwawiło 
mi się, ale cóż było robić ! Trzy dni po 
tern, przed siódmą godziną z rana ujrza
łem go z okien mego pokoju oczekujące
go przed bramą naszego domu; nie za
dzwonił, bał się bowiem szczekających na 
niego psów. Otworzyłam okno i zawoła
łam : zadzwoń !

IV.
Popatrzał na mnie i zadzwonił bar

dzo silnie ; dzieci były już ua dworze, a 
najmłodszy mój synek pobiegł mu otwo
rzyć. Obydwaj chłopcy stali onieśmieleni 
jeden przed drugim ; biedny i opuszczony 
— szczęśliwy i ukoćhany w milczeniu 
uśmiechali się do siebie. Mały nasz dzi
czek włosy miał ostrzyżone krótko ; a 
nadawało to jego twarzyczce wyraz 
otwarty i uczciwy. Zwolna ośmielili się 
i widziałam, iż synek mój coś do niego 
mówił. Wyglądał jakoby zmięszany i 
wyciągał z kieszeni nożyk; pokazywał 
go towarzyszowi, roztwierał i zamykał, 
poczem trzymając go na dłoni mówił 
słów kilka, które Alfred powtarzał, za
trzymując się chwilami, aby rzucić okiem 
na nożyk; trwało to przeszło kwa
drans, powtarzano coś z widoczną gorli
wością i z wielką niepewnością z jednej 
strony, z miną bojaźliwą u tego, który 
nauczał, a w końcu z widocznem zobo- 
pólnem zadowoleniem.

W końcu nożyk przeszedł do rąk

źniej, skoro pałac w Stanisławowie zo
stanie wykończony.

Wczoraj mimo zimna i błota cały 
Lwów udał się na cmentarz Łyczakowski. 
Wieczorem rozjaśniało na grobach tysiące 
świateł.

Na dzień 15 b. m. zwołane zostało 
hadzwyczajne walne zebranie tutejszego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
na którem ostatecznie przyjść ma zlanie 
się z Towarzystwem krakowskiem.

Mauia samobójstw grasuje od pewne
go czasu we Lwowie. W zeszłym mie
siącu pozbawiło się tu życia kilkanaście 
osób — wczoraj znowu zaszedł fakt sa
mobójstwa. Powiesił się. kapitan obrony 
krajowej, Kambersky.

Pras’« czeska, 2 listopada.
(Jloskalufilskie „Narodni listy“ przeciw Serbom. — 

Proces Królowodworski.)
(XX.) „Narodni listy“ jako organ 

skrajnie panslawistyczuy, mówiąc wyra« 
źniój rusofilski, naturalnie w teraźniejszej 
fazie kwestyi wschodnićj występują na
miętnie przeciwko Serbom, popełnia
jącym nibyto straszną zbrodnią, ponieważ 
występują w obronie swych własnych na
rodowych interesów, zachowują się przy
jaźnie względem Austryi i nie chcą być 
prostym pionem Moskwy. Jednakże or
gan młodoczeski, popisujący się chętnie 
interwiewami, ogłasza tóż raz po raz 
rozmowy swego korespondeuta wiedeń
skiego z posłem serbskim w Wiedniu, 
p. B o g i s s e w i c e m.

Gdyby czytelnicy „Narodnieh listów“ 
umieli jeszcze sądzić rzeczy bezstronnie, 
to z oświadczeń p. Bogissewica mogliby 
się wiele nauczyć. I tak n. p. w ogło
szonym dziś iuterwiewie p. Bogissewic 
powiada:

„Serbowie są szczerymi Słowianami, 
ale jak wszyscy (?) inni Słowianie, nie 
wyjmując Bułgarów, trzymają się 
swój narodowości i nie chcą 
jej poświęcić prądom szcze
powy m, jak się tego od nich żąda (ze 
strony Ttosyi).“

Wątpimy wprawdzie, aby już wszyscy 
Serbowie dojrzeli do tego czystego poczu
cia swej narodowości w przeciwstawieniu 
do szczepowego pokrewieństwa, ale w ka
żdym razie słowa te p. Bogissewica za
wierają bardzo wyraźną nauczkę dla tych, 
którzy podporządkowanie uczuć narodo
wych pod ogólne uczucia rasowe uważają 
i wystawiają jako najważniejszy obowią
zek narodów słowiańskich. Co do dal
szych wywodów p. Bogissewica, oświad
czył on, że Serbia będzie zupełnie zado
wolona z przywrócenia status quo antę, 
skoro na teraz nie może otrzymać kom
pensat, i że, ponieważ utrzymanie wojska 
na miesiąc kosztuje 3 miliony fl., poży
czka 25 milionów starczy jeszcze na kilka 
miesięcy. Dalej p. B. wyraził się z wiel
ką wdzięcznością o sympatycznych dla 
Serbów wywodach delegatów ma
dziarskich.

W procesie Królowodworskim sąd nie 
skończył jeszcze przesłuchania świadków. 
Tymczasem dziś przed sądem w Liber- 
c u (Reichenberg nad granicą pruską) 
rozpoczął się proces przeciwko 9 robotni
kom i czeladnikom niemieckim, z których 
najstarszy liczy 25 lat, najmłodszy 18, 
oskarżonych o gwałt, popełniony w nocy 
z 30 na 31 sierpnia r. b. na kilkunastu 
czeskich włościanach i kupcach, jadąeycli 
przez gminę L a n g e n b r u c h na targ 
do Liberca.

Aby zaś nie zabrakło materyału do 
nowych śledztw i procesów „narodowo
ściowych,“ wczoraj w nocy strzelano w

biednego malca, a że właśnie w tej 
chwili wyszłam na podwórze, trzymając 
przyobiecany kapelusz w ręku, synek 
mój podbiegł do mnie i rzucił się na 
szyję — towarzysz jego nie ruszył się z 
miejsca.

— A cóż przyjacielu, masz więc włosy 
ostrzyżone ?

— Tak jest.
— A co zrobiłeś z twemi dziesięciu 

groszami ?
— Kupiłem tytoniu dla ojca.
Poczem wyjmując z kieszeni nożyk i 

spoglądając na mego synka:
— On dał mi to — rzekł z miną du

mną i uradowaną.
— I dobrze zrobił — piękny to 

nożyk.
— Ach, tak! można nim ucinać ga

łązki, jak to wygodnie! — i otwierał i 
zamykał nożyk z miną poważną i zado
woloną.

Schyliłam się ku memu chłopakowi.
— Co ty mu kazałeś powtarzać ? — 

zapytałam go po cichu.
— Uczyłem go „Ojcze nasz“ — od

parł i uciekł zmięszany tern wyznaniem.

V.
Patrzyłam się na nich — na tych 

dwoje dzieci Pana Boga, z których je
dno wiedziało, że ma „Ojca w niebie- 
siech“, i na to drugie, które nigdy nie 
słyszało o tóm — a dowiedziało się po 
raz pierwszy od takiego samego, jak 
sam dziecka; ażeby być bardziej przeko
nywającym syn mój obiecał malcowi szpa
gatu, pięknego mocnego szpagatu, jeżeli 
chłopak obieca codziennie odmawiać „Oj
cze nasz.“ Najmniejszej nieufności nie 
było ani z jednej, ani z drugiej strony — 
umowa była zawartą i dotrzymaną.

Odtąd przychodził często; wszakże nie



ogrodzie resursy niemieckiej w Budzie- 
j o w i c a c h , jak ztamtąd donosi depesza 
.Pragęr Tagblatt.“

NIEMCY.
* Berlin, 3 listopada. W spra

wie papiezkiego pośrednictwa 
piszą z Rzymu, że już w dniu 21 pa
ździernika wygotowanym został w Waty 
kanie projekt pośrednictwa. Po dokła- 
dnćm zbadaniu go przez Papieża i sank 
cyonowaniu, przedłożonym został urzędo
wo obudwu rządom po uprzedniśm przy
jęciu go przez zobopólnych posłów. Stało 
się to przed 27 października. Rozumie 
się samo przez się, że jeżeli „Epoca“ do
nosi, iż Ojcu śwr. mają być przodłożone 
nowe dokumenta, papiezka urzędowa nota 
mogłaby doznać pewuój zmiany. Wszakże 
stwierdzić należy, że w razie jakiój mo
dyfikacji Ojciec św. nie zaapeluje do ko
misji, lecz osobiście wyda ostateczuą de- 
cyzyą. Jak już dawnićj donoszono, po
średnictwo papiezkie od samego początku 
tego dyplomatycznego aktu nie stało w 
żadnym związku z iunemi sprawami, a 
tćm mnićj z walką kulturuą. Mimo to 
nie jest wyłączona możebność, że pośre
dnictwo pociągnie za sobą ważne na
stępstwa. W każdym razie w Rzymie 
rozpowszeclmionćm jest przekonanie, że 
znajdujemy się w przededniu nowćj fazy 
stósunków pomiędzy Apostolską stolicą a 
mocarstwami.

— Patent nowoobranego rejenta 
brzmi, jak następuje :

My, z Bożej łaski, książę pruski Al 
brecht, ogłaszamy i wiadomo czynimy 
zważywszy, że sejm na mocy § 6 prawa 
z dnia 10 lutego 1879, mówiącego o pro- 
wizorycznein ustanowieniu rządu w razie 
wakansu tronu, wybrał na propozycyą 
rady rejencyjnój na posiedzeniu 21 ze
szłego miesiąca jednogłośnie Nas na re 
jenta księstwa, zważywszy dalćj, że taż 
rada rejencyjua wskutek tego prosiła 
Nas o przyjęcie wyboru, przyjmujemy 
padły na Nas wybór. Niniejszóm przeto 
obwieszczamy wszem w obec i każdemu 
z mieszkańców kraju z osobna, że na 
mocy tego patentu obejmujemy rządy 
księstwa brunświckiego, i rozporządzamy 
równocześnie, aby złożenie powszechnego 
hołdu wtedy się odbyło, gdy potrzebne 
do tego kroki i przygotowauia pospołu 
z sejmem w myśl konstytucyi poczynione 
zostaną. Zaręczamy oraz Naszćm sło
wem książęcem, że konstytucyi kraju we 
wszystkich jój przepisach przestrzegać i 
bronić będziemy, na dowód czego podpi 
saliśmj' ten patent własnoręcznie i opa
trzyliśmy go pieczęcią tajnej kancelaryi

Dau w Brunświku, 2 listopada 1885. 
Albrecht, książę pruski.

l<ontrasj’gnowano
Hr. G ó r tz - W r i s b e r g,

W i r k, Otto.
— Wczorajsze przeds t awie- 

n i e w teatrze brunświckim było świe
tne. Gdy książęca para weszła do loży, 
nadburmistrz Pockels wniósł na jej cześć 
okrzyk trzykrotny. Po teatrze odbył się 
korowód z pochodniami i serenada. Ksią
żę i księżna dziękowali za serdeczne 
przyjęcie i świetne owacye.

N s. A r c y b. dr. K r e m e n t z, 
umieścił w gazetach słowo pożegnania do 
swych dotychczasowych dyecezyan, które 
„Germania“ ogłasza w całćj rozciągłości.

— Spoczynek niedzielny. 
Jeden z dzienników liberalnych pisze, że 
rząd nie myśli na przyszłej sesyi parla
mentu przedłożyć projektu dotyczącego

święcenia niedzieli. Można się było tego 
spodziewać po twardym oporze, jaki pół- 
urzędowcy stawiali wnioskowi frakcyi 
centraluéj. Tymczasem wielu znakomitych 
przemysłowców oświadczyło się za świę
ceniem niedzieli z ustanowionemi przez 
centrum wyjątkami, a protestancki synod 
powszechny poparł to żądanie. Słychać, 
że centrum nie zaśpi sprawy, lecz przy 
pomni ją rządowi, a temu nic innego nie 
pozostanie, jak zdać sprawę z rezultatów 
zarządzonćj ankiety. Powiadają, że an
kietę dopiéro w ostatnich dniach rozsze
rzono ua róluictwo i leśnictwo. Czemuż 
jój nie zarządzono razem z iunemi zawo
dami? Teraz zachodzi pytanie, czy ją 
ukończą przed sesyą parlamentarną. Zre 
sztą nie dotyczy ona wniosku przez ceu- 
truin zamierzouego. Stwierdzamy tutaj, 
że Saksonia w czasie zarządzouych poszu
kiwań wydała zakaz pracy niedzieluéj 
w jednój gałęzi przemysłu, t. j. fabryka
cji papieru. Wyprzedzili ją w téj mierze 
uadreńscy producenci papieru, którzy już 
dawnićj oświadczyli, że fabryki papieru 
mogą się bardzo wygodnie obyć bez pracy 
niedzieluéj. Ale dziwniejsza to, że Rosya 
w téj mierze przyświeca Niemcom dobrym 
przykładem. Według „Nowoje Wremia“ 
przygotowują tam projekt, zakazujący w 
niedziele i święta wszelkich zajęć handlo
wych i procederowych.

— „P o s t“ dziwi się, że ostatnie wy
bory wcale nie wpłynęły na zmniejszenie 
ilości posłów katolickich. „Krefeld i By
tom (mówi ten dziennik) dowodzą raczćj, 
że siła ekspansyjna téj frakcyi wcale 
jeszcze nie osłabła.“ Cóż na to powie 
p. Puttkamer, który przed kilku laty 
przepowiadał, że frakcya katolicka się 
kiedyś ulotni, jak para?

— W s p r a w i e m i s y i k a m e r u ń- 
skich pisze „Aachen. Vol. Ztg.“: Dwóch 
Ojców Kongregacyi św. Ducha nie chciał 
przyjąć ani kanclerz, ani podsekretarz 
stanu lir. Bismarck. Tymczasem dopuścił 
ich książę następca tronu do dłuższego 
posłuchania i pożegnał ich temi słowj' : 
możecie być pewni, że sprawy Waszéj 
nie zapomnę. Zresztą zajmuje się tą 
rzeczą cesarzowa, która w Baden-Baden 
wręczyła Ojcu Weik własnoręczny list 
polecający go następcy tronu“. Z ko
munikatu „Aacheu. Ztg.“ to tylko za
sługuje na sprostowanie, że hr. Bismerck 
starał się Ojcom wyrobić posłuchanie u 
kanclerza, ale nadaremno.

— Reforma prawodawstwa 
sądowego, pisze „Nat. Ztg.“, cokolwiek 
się opóŹDi. Wystósowano odnoszące się 
do téj sprawy zapytania i zażądano opinii, 
które mianowicie co do składu sądów 
przysięgłych różnorako wypadły. Sfery 
rządowe, mianowicie, w Niemczech połu
dniowych nie są bardzo przychylne zmia
nie sądów przysięgłych ; w parlamencie 
projekt nie mógł liczyć na przyjęcie i dla 
tego go tymczasowo odłożono.

— Ceł i podatków kon
sumpcyjnych, jako też innych do
chodów w Rzeszy zapisano na czas od 
1 kwietnia do końca września 1885 (włą- 
czuie z kwotami kredytowanemi i w po
równaniu z dochodami przeszłorocznemi 
w tym samym przeciągu czasu): cła 
111,406,868 mrk. (4- 6,632,899 mrk.), po
datek od tabaki 3,369,287 (4- 1,008.007 
marek), podatek od cukru burakowego 
— 117,486,432 mrk. (— 12,181,368 m.), 
podatek od soli 17,468,577 mrk. (4 
176,988 mrk.), podatek od wódki marek 
9,779,228 (— 1,147,494 mrk.), tranzito 
od wódki 48,350 mrk. (— 10,884 mrk.), 
podatek od wyrobu piwa 9,414,022 mrk. 
(4- 494,667 mrk.), tranzito od piwa

900,035 mrk. (4- 96.757 mrk.), ogółem 
34,900,835 mrk (— 4.930,428 mrk..). — 
Podatek stemplowy od kart do gry 
421,550 marek (4- 14.315 mrk.), stempel 
wekslowy 3,328,317 mrk. (— 23,185 
mrk.), stempel od papierów wartościo
wych, nót końcowych i losów loteryjnych 
5,952,513 mrk. (— 500,282 mrk.), admi 
nistraeya poczt i telegrafów 82,167,833 
mrk. (4- 3,230,868 mrk.), admiuistracya 
kalei żelaznych 23,997,600 mrk. ( 
232,629 mrk.).

RzeczyMisty dochód, jaki wpłyuął do 
kasy Rzeszy, wynosi po odciągnięciu bo- 
nifikacyi wywozowych i kosztów admini- 
uistracyjnycb aż do końca września 1885: 
cła 100,901,375 mrk. (4- 8,510,585 mrk.), 
podatek od tabaki 2,573,370 marek (4 
1,141,652 mrk.), podatek od cukru bura
kowego 4,669,284 mrk. (— 11,586,578 
mrk.), podatek od soli 16,924,807 mrk. 
(— 44,386 mrk.), podatek od wódki i 
tranzito od wódki 17,875,415 marek 
(— 1,499,500 mrk A podatek od wyrobu 
piwa i tranzito piwa 8,750,236 marek (4- 
505,642 marek); ogółem 151,594,487 
mrk. (— 2,972,585 mrk. Podatek stem
plowy od kart do grania 454,789 marek 
(4- 20,316 mrk.).

jego urzędowania, 
przeduików jego.

lecz jeszcze za po-

ANGLIA.
* W hrabstwie Wicklów, w Irlaudyi 

odbyło się zebranie konserwatystów, na 
którem lord Meath w najgwałtowniejszy 
sposób występował przeciw Parnelistom, 
nazywając ich komunistami, rewolucyoni- 
stauii i miotając na nich wszelkie możli
we obelgi. W dwa dui po tóm zebraniu 
Arcybiskup dubliński msgr. Walsh, ko
rzystając ze sposobności, dał w publi- 
czuem przemówieniu szlachetnemu lordowi 
należytą odprawę, nie wymieniając natu
ralnie jego nazwiska.

— W Ediuburgu odbyła się 
w tych dniach konsekracja nowo miano
wanego Arcybiskupa katolickiego. Od 
czasów reformacji była to pierwsza kon
sekracja Arcybiskupa odbyta w Szkocyi, 
poprzednicy bowiem Arcybiskupa Smitha 
konsekrowaui byli w Rzymie.

narzucał się zbytecznie, jakkolwiek wie
dział, iż zawsze oczekiwał nań u nas do
nny podwieczorek, coś ze słodyczy i kil
ka serdecznych słówek ze strony dzieci, 
wiedział on wiele ciekawych szczegółów 
o gniazdach os i o rozmaitych zwierzą
tkach, słuchano go też chciwie; przyno
sił wiele mokrzycy dla ptaszków. ’Był 
to dar od niego, — wiedział, gdzie naj
więcej tego ziela rośnie, i za każdą rażą 
Przynosił taki snop, żeby wystarczyło 
na dziesięć klatek. Znajdował niewy- 
inowną przyjemność w układaniu ziela 
togo pomiędzy prętami klatek, zresztą 
widok kwiatów lub psów naszych, wszy
stko to zajmowało go i bawiło.

— Czy nie nudzisz się?
— Och, nie!
Mógł bawić się dwoma kamyczkami 

godzinę całą, jak pies może godzinę całą 
!gi’ac z piaskiem.

— A w zimie?
— W zimie śpi się.
Ach! bardzo upraszczał życie swoje i 

ddzę prawie, że czułby się zupełnie 
■ zpzęśliwj’m, gdyby go czasami ojciec 
vaa Me wybił porządnie. Bał się ojca 

ropnie i nie sądzę, żeby kiedykolwiek 
awd sobie grosz z pieniędzy, które- 

st dawalk Musiał za nie ojcu do-
arczać wina i tytoniu.

VI.
Pewnego poranku odszedł od nasbar- 

z wartałką 
nim ze smu-

d?ii- s 1; ej uradowany niż zwykle
^.kieszeni. Patrzyłam za

-?yło to jakby przeczucie. Dwa

— Czy jest tutaj mój chłopak? — za
pytał.

Nie, a dla czego.
Zginął mi od wczoraj.
Jakto, zginął?
Tak.
Czy go wypędziliście?
Nie. Zagroziłem mu tylko kijem, 

gdyż zgubił klucz od chaty, ale on po
wróci na pewno, zostawił bowiem w domu 
swoją bluzę nową. Czy tylko tutaj się 
nie przechowuje? Nie będę go już bić.

Lecz u nas nie widziano go wcale! 
Drwal odszedł rozsrożony i rozwścieklony. 
Noc nadeszła, letnia noc, przesjrcona bu
rzą, która wybuchła gwałtownie; świst 
wiatru, szum deszczu, huk piorunów roz
legały się z wielkim łoskotem po ciemnym, 
nie oświeconym nawet blaskiem księżjTca 
lesie. Mieliśmy ciągle nadzieję, że dziecko 
poszuka schronienia w naszym domu. 
Czekałam noc całą — psy naszczekiwaly 
kilkakrotnie, lecz nie słyszeliśmy żadnego 
głosu, żadnego wołania. Gdzie, pod jakim 
drzewem, w jakiem schronieniu, ów opu
szczony biedak przechowywał się tćj nocy? 
Stał mi ciągle przed oczyma w opłaka
nym stanie, trzęsący się od zimna, gdyż 
jak ojciec jego mówił — nawet bluzki 
na sobie nie miał. Ojciec szukał go po 
lesie całym, po drogach okolicznych, ale 
najmniejszego śladu nie znalazł. Jakiś 
furman utrzymywał, że go widział o 
zmierzchu na moście, lecz tam ślady gi
nęły zupełnie. Nie odnaleziono go. Czy 
śmierć, czy występek zabrały to dziecko. 
Nikt nie wie. Był to rozbitek bez na
zwy _ ocean życia zagarnął go i pochlo-

dźi dld P°tóm siedziliśmj’ przy obie- | nął, a gdyśmj’ o tćm smutnie mj’śleli 
'e' kiedy drwal zadzwonił do drzwi na- dziewczątko moje rzekło mi z cicha:

pozór
' 01Çh łachmanach 
w ręku
ujadać.’

tak odstręczający w 
i z grubym kijem 

iż psy zaczęły na niego strasznie

Lecz on umiał już odmawiać „Oj
cze nasz“, może poszedł go Nieba!

F R A N C Y A.
* Pan Hervé, naczelny redaktor 

orleanistowskiego dziennika „Soleil,“ prze
powiada, że za 4 lata dzisiejsza konser
watywna opozycya obejmie ster władzy 
we Francyi, i wzywa wybitnych człon
ków obozu konserwatywnego, aby się do 
tćj roli wcześnie przygotowali. Dzisiejszy 
republikanizm — powiada p. Hervé — 
zbankrutował zupełnie. Miał on dwóch 
wybitnych mężów : pierwszy z nich, Gam
betta, umarł, drugi, Ferry, stał się nie- 
możebnym. Republika błąkała się od idei 
do idei, nie umiejąc żadnćj w czyn za
mienić. Pan Hervé kończy swój artykuł 
wezwaniem konserwatystów, aby byli go
towi do czynu. Daj to Panie Boże!

— Bale jako sposób zapo
bieżenia n ę d z y. Chcąc, przyjść 
w pomoc cierpiącym niedostatek robotni
kom i rzemieślnikom francuskim, posta
nowili meuerzv francuscy w porozumie
niu z przedstawicielami prasy urządzić 

wielkich balów, w trzechtygodnlowych 
odstępach. Urządzenie tych balów koszto
wać będzie miasto 1,500,000 fr. „Prze- 
wyżka“ z dochodów obrócona będzie na 
korzyść „cierpiącćj ludzkości.“ W mie
siącach kwietniu i maju urządzone będą 
w Paryżu wielkie pochody historyczne, 
przypominające Paryż średniowieczny. 
Pont neuf ma przybrać postać, jaką miał 
za dawnjmh czasów; krawcy i szewcy pa 
ryzcy mają pracować w otwartych budach 

najpierwsi aktorzy paryzcy, jak n. p. 
Coquelin, Dupuir, Christian mają dawać 
na publiczném miejscu pieprzne przedsta
wienia.

Biedni rzemieślnicy mogą się radować. 
Jeżeli już narodowe święto, dzień 14 lipca 
pociąga za sobą czterodniowe świętowa 
nie, to bale i całotygodniowe festyny 
przyczynią się wielce do wzrostu, ale nie 
do dobrobytu, lecz nędzy.

— Paryż, 3 listopada. „Voltair“ 
i inne dzienniki donoszą o nieszczęściu, 
jakie spotkało p. Grévego w czwartek. 
Prezydent wyszedł sam z domu, ażeby 
odwiedzić Freycineta po wykonanym za
machu. Na moście Inwalidów poślizguął 
się Grévy i uderzył twarzą o poręcz 
mostu, w skutek czego odniósł lekką 
ranę. Nie powstrzymało to jednak pre
zydenta od pójścia na naradę mini- 
steryalną, ktôréj przewodniczył. — Wczo
raj przyjmował także Grévy Nuncyusza 
Apostolskiego.

— Dzienniki francuskie po
dają dziś bliższe szczegóły, dotyczące za
machu na Freycineta. Sprawca zamachu, 
Mariotti, poczynił swe zeznania wśród 
płaczu. Opowiadał z boh ścią. jak przy 
budowie kanału Panama robotnicy napa- 
dli na jego dom, zrabowali go, a jego 
21-letnią córkę shaóbili i pogwałcili tak, 
że w kilka dni z bólu i rozpaczy ducha wy
zionęła. Wśród opowiadania przed sędzią 
śledczym chwycił album z fotografiami 
zabrane z domu i pokazując fotografią 
swej córki, zawołał : „Oto ona, czyż nie 
była piękną ? Zhańbiono mi ją i zamor
dowano, ja muszę ją pomście !“ Daléj 
opowiedział o tern, jak szukał sprawie
dliwości w Ameryce i Francji napróżno 
a wreszcie rozpaczą powodowany doko
nał zamachu, którym chciał zwrócić na 
siebie uwagę publiczności. Sąd przeko
nał się, iż Mariotti mówił prawdę i isto
tnie uie miał zamiaru pozbawiać Freyci
neta życia, a z drugiéj strony, że uwię
ziony jest zupełnie zdrów na umyśle. 
Lesseps potwierdził prawdziwość zeznań 
Mariottego. Ten ostatni udawał się z 
początku do sądów Zjednoczonych Sta
nów Kolumbii, które nie były w stanie 
ścigać zbrodniarzy. Następnie wniósł 
skargę do Lessepsa, który musiał odrzu
cić odpowiedzialność za zbrodnią ze stro
ny towarzystwa, ponieważ przedsiębiorcy 
personał robotników wj’bierają dowolnie 
i sami zań odpowiadają. Wskutek tego 
Mariotti zasądzonym zostanie tylko za 
niedozwolone noszenie broni, a Freycinet 
oświadczył już nawet, że użyje swego 
wpływu, by zwolniono go od kary. Obe
cnie Mariotti dopiął, czego zamierzał, bo 
rząd zajął się sprawą ukarania morder
ców jego córki. Freycinet uważał na
wet za stósowne rozgłosić, za pośredni
ctwem agencyi Havasa, że prośby Ma
riottego nie były wniesione za czasów

BLronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zairaniczna

Poznań, środa 4 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

nadal ambasadorowi, hr. M limiterowi, 
krzyż wielkich komturów królewskiego orderu 
domowego Hohenzollernów.

teatrze
suflera,

poże-
pana

* Przypominamy, że dziś w 
gnalne przedstawienie ua dochód 
Benedykta Łandsberga.

* Teatr. Dziś na dochód p. Łandsberga 
dane będą w teatrze następujące utwory: 
„Ulicznik pa ryz ki“, który z główną 
rolą p. Junoszy ogólnie się podobał, dalćj
Złoty cielec“. Zakończy „Mazur“ 

w 4 pary.
W czwartek na żądanie po raz drugi ko- 

medya Abrahamowicza i Ruszkowskiego „M ą ż 
z grzeczność i“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Ra
packiego „Odbijanego“.

* Z bracią naszą słowiańską jakoś nam 
się nie wiedzie. Panna Pospiszilówna po ser- 
deczncm przyjęciu, jakiego doznała w całej 
Polsce — poszła w niemiecki teatr w ojczy- 
stćj swćj Pradze. — Wczoraj pan Dinitri 
Slawiańskij ze swoim chórem na zakończenie 
odśpiewał w Poznaniu „Die Wacht am Rhein". 
Gaspadyn Slawiańskij przybrany jako kniaź, 
otoczenie jego w strojach kniahiń i bojarów 
ruskich, na ziemi słowiańskićj pieją patryoty- 
czną pieśń niemiecką . . . Czysta ironia.

* W miesiącu październiku przyaresztowa- 
no w Poznaniu 57 osób, między niemi 6 włó
częgów.

* Z wyborów notujemj' jeszcze na tćm 
miejscu kilka wypadków. I tak z Dąbrowy 
pod Poznaniem donoszą do „Orędownika“, że 
największa część Polaków słnżącycli w Dą
brówce i Sierosławiu, a więc poddanych nie
mieckich, glosowała na Niemców. Polscy lu
dzie z Dąbrówki, nie chcąc się narazić swemu 
chlebodawcy Niemcowi, nie chcąc głosować 
przeciwko sumieniu, usuwali się od głosowania 
i nie przyszli wcale do izby wyborczćj. W osta
tniej chwili atoli nakazano iść na wybory 
dworskim ludziom i dopiero za przybyciem ich 
został obrany p. Tempelhoff i p. Lukę z Sie- 
rosiawia jednym głosem większości; 
a dodać trzeba, że w Dąbrówce są sami polscy 
ludzie. — W Sierosławiu zaś kazano 
zwołać dworskich ludzi i zapowiedziano im, że 
mają na pana glosować, gdyż inaczej będą 
wiedzieli, jak z nimi postąpić. Okazało się 
tóż to zaraz na trzeci dzień, ponieważ kilku 
z ludzi Sierosławskich mimo zawezwania, aby 
na pana swego głosowali, oddało swój głos na 
Polaka; dla tego nie dano im z dworu koni 
do zwiezienia kapusty, tak, że biedacy do są
siednich wsi chodzili do gospodarzy, aby się 
który nad nimi zlitował i kapustę im zwiózł.

Dąbrowa sprawiła się porządnie; gło
sowała na swego, choć kilku z niezależnych 
ludzi z rozmaitych względów na Niemca głos 
oddało.

Z Jeżyc donoszą do tegoż pisma, że w 
jednym z tamtejszych obwodów wyborczych 
zasiadał wyższy urzędnik kolejowy za stołem 

zapisywał sobie wszystkich robotników ko
lejowych, gdy na Polaka głos oddawali. — 
Jeden z Polaków zapisywał za nim także, a 
gdy się wybory skończyły, poszedł do urzę
dnika i odezwał się w te słowa: Kogo pan 
zapisywałeś, czy pan chcesz tym ludziom 
szkodzić? — Ja nikogo nie zapisywałem, od
powiedział. — Jakże nie, odparł nasz, i za
czął mu czytać nazwiska, które za nim pi
sał. — Urzędnik zaambarasował się. Dobj’1 
swą kartkę, podarł w sztuki i rzeki: Bądź 
pan spokojny, ja jestem sumienny człowiek, 
nie będę im szkodził.

* Przyjaciołom i obszernemu kołu znajo
mych czcigodnej matrony naszej, panny Emi
lii Sczanieckićj, miło nam jest do
nieść, że obawy o zdrowie jej chwilowo zu
pełnie ustąpiły, lekarze bowiem, a mianowicie 
długoletni lekarz domowy i przyjaciel dostoj
nej pacyentki, p. radzca Matecki, tudzież przy
wołany do narady p. dr. Zielewicz, zadecydo
wali, że operacya jest niepotrzebną.

* Stęszewo. Teraźniejszy właściciel tu- 
tejszćj apteki, p. Stanisław Antoniewicz, otrzy
mał od rejencyi koucesyą na dalsze prowadze
nie apteki.

* Grodzisk. W tutejszej wyższej szkole 
chłopców wakuje posada nauczyciela, mającego 
kwalifikacyą do nauczania w łacinie i niemiec
kim oraz w polskiem. Podania wnieść nale
ży do 15 b. m. Pensya 1500 marek.

Szamotuły. W miejsce landrata, dr. 
Dziembowskiego, mianowany został komisarzem 
wyborczym podczas wyborów w dniu 5 b. m.

w 8ierakowie, burmistrz Szamotuł, p, Hart-
mann.

* Bardzo udatue fotografie J. E. ks. Kar
dynała Ledóchowskiego, wykonane w najnow
szym czasie w Rzymie, ma na składzie zakład 
fotograficzny P. Eitner-Gdeczyk w Gnieźnie, 
na co Czytelnikom naszym zwracamy uwagę.

* Gniezno. W więzieniu tutejszem ode
brał sobie w poniedziałek życie przez powie
szenie więzień, ska jiny podczas ostatniej ka- 
dencyi sądów przysięgłych ua 31/» roku cię
żkiego więzienia. Miał on w tych dniach być 
przewieziony do Koronowa.

* Margonin. Rada miejska wybrała na 
ostatuiem swćm posiedzenin burmistrzem na
szego miasta, p. Baumgarta z Wielenia, 
pomocnika w landratnrze.

* Piła. Tutejsze Towarzystwo Przemy
słowe urządza w przyszłą niedzielę dnia 8 
b. m. teatr amatorski połączony z zabawą i 
tańcami ua cel dobroczynny. Odegrane będą 
dwie sztuczki: „Ł o b z o w i a n i e“ i „Bła
żek opętany“.

* Wschowa. Wakuje posada chirurga po
wiatowego ua powiat wschowski. Pensya wy
nosi 600 marek. Kandydaci wiuni się zgło
sić w przeciągu 6 tygodni do rejencyi po- 
zuańskićj.

* 1. Aleks, hr. Fredro bawi obecnie w 
dzielnicy naszćj u córki swćj, hr. Hzembe- 
kowćj.

* Ślub. W Lidzbarku w Prusach Zacho
dnich pobłogosławiony został związek małżeń
ski pomiędzy p. Romanem Strzeczew- 
s k i m z Kry w Królestwie Polskiem, a panną 
Anielą Mieczkowską z Ciborza.

* Cholera. W prowincyi palermitańskićj 
zmarło w poniedziałek 7 osób na cholerę; z 
liczby tćj przypada ua miasto Palermo 3. 
W prowincyi Trapari zasłabły 3 osoby na 
cholerę.

’ Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5go 
listopada św. Elżbiety.

Wschód słońca o godz. 7 minut 4. Za
chód o godzinie 4 minut 23.

TELEGRAMY.
Białogród, 3 października. Z po

wodu wyjaśnień hr. Kalnokiego w dele- 
gacyi węgierskićj kazał podobno król 
Milan wyrazić w Wiedniu swe najgorę
tsze podziękowanie za wyrażone dla 
Serbii sympatye. Podziękowanie to do
tyczy głównie tego faktu, że minister po- 
łożył nacisk na to, że Serbia uważać bę
dzie przywrócenie status quo antę za 
najwięcej zadowalniające rozwiązanie tru
dności.

Londyn, 4 listopada. Według de
peszy „Staudarda“ z Niszu miał wczoraj 
król Milan wyjechać do Pirotu i wydać 
rozkaz do rozpoczęcia kroków nieprzyja
cielskich. Do „Timesa“ donoszą znów 
z tego samego miejsca i pod tą samą 
datą, że nie zaszło nic nowego i że król 
serbski dopiero jutro lub pojutrze wyje- 
dzie do Pirotu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Księgarnia Cybulskiego otrzymała 10 ze

szyt tomu pierwszego
Arcydzieł Sztuki plastycznej 

wydawnictwa Karola Divalda w Budapeszcie i 
Preszowie. Zeszyt ten zawiera następujące wspa
niale reprodukeye: 1) Discobolus (Myrona). 2) 
Święta Rodzina (Pawła Veronese). 3) Venus 
(Ticjana). 4) Święta Magdalena (Batoniego). 
5) Rybi targ (Adryana van Ostade).

Cena zeszytu 2 marki.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 listopadaa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI, 
pani Treskow z Biedruska, Łukomski z 
Biechowa, Chełkowski z Kuklinowa, Po- 
niński z Komornik, dr. Korytowski z Wie
dnia, Nasierowski z Oczkowie, Treskow z 
familią z Nieszawy, Trzciński z Popowa, 
hr. Plater z Góry, Libelt z Czeszewa, Żu- 
chowski z Bogdanowa, Giersberg z Ber
lina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Brodnicki z Łubówka, Wiesengrund z Frank
furtu nad Menem, Stein z Berlina, Kiese- 
wetter z bratem z Freiburga, Schwarz z 
Hamburga.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 4 listopada 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wzmóc,
listop.-grndz. 157.75
kwieć, maj 165,75

Żyto wyżćj
listop.-grudz 132.—
kwiec.-maj 139.50
maj-czerw. 140.25

Olej rzep, wyżej 
listop.-grudz. 45,20
kwiec.-maj. 46.50

Okowita słabiej 
w miejscu 38,—
paźdz. 38,—
listop.-grudz. 38,—
grudz.-stycz. —,—

Skwiec.-maj 39,70
maj-cz‘-rw. 40,—

Owies
listop.-grudz. 126.25
Wyp.-żyta wsp. 5200 

Wyp.-oko. kw. 110,000
Szczecin, 4 listopada 1885.

Kapitały.
Berlin, 3 listopada 1885.
Galie, akc. k. 91.30
Pr. consol. 4% 103,91
Pozn. listy z. 100,80
Pozn. listy rent. 101,50
Austr. banknoty 162,49 
Austr. renta złota 88,90 
Austr. losy 1860 116,00 
Włochy 95.50
Rumuny 103.80
Ros. banknoty 200,10 
Ros.-ang. pożyczk. 94.90 
Pol. 5% listy zast. 60,30 
Pol. lik. 1. zast. 65,25
Kredyty 460,—
Kolćj państwowa 442.50 
Lombardy 212,50
Usposob. spok.

Pszenica słabo 
listop. -grudz.

kwiec.-maj.
Żyto spok. 
listop.-grudz.

kwiec.-maj.
Rzepik

w miejscu
Olćj rzep, niezm.

(Kursa końc.)

152.50

163.50 

129,—

135 —

w miejscu 
listopad-grudz. 
kwiec.-maj 

Okowita niezm. 
w miejscu 
listop.-grudz. 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 
w miejscu

44.50
46.—

37,10
36.60
36.60 
39.—

8.40



GOSPODABSTWO HANDEL ! PRZEMYSŁ.

Kolońsko-mindeńska 3’/i-procentowa po
życzka premiowa. Najbliższe ciągnienie odbę
dzie się 1 grudnia. Przeciwko stratom kursn, 
wynoszącym przy losowaniu około 50 marek, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 50 fen. za sztukę.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 4 listopada 1885.

TOWAR W
Przedmiot

posle.dobry śred. przecięciu
4 4 J N

Pszen./Dą?w- la 100 E 
pajn. 15 40 

15 20
14;9o
14 6d

1440 
14 10 77

Zyto (na,n.
13 40 12 So 12 40 }12 7513 10 12 60 12 20

Jęczm./“!’- •
(najn.

13 10 
12 90

12
12

50
30

12 10 
11 ¡80

}i2 45

_ . /najw.
Owies jaajn. — -

13
13

50
30

18 -
12 70 }13 Î3

Inne artykuły.
najw. na j niż. 

Ji! 4
wprzeć

Słoma Jprosta za 100 kl 6 — 4 25 4 63
(targana - —! — — — — —

Siano 6 — 5j- 5 50
Groch — — —i — — —
Soczewica
Fasola

- - -

Kartofle 2 40 1 80 2 10
Wołowina /kulka aa 1 kl. 1 40 li 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 - 1 10
Wieprzowina 1 40 lj — 1 20
Cielęcina 1 40 1 — 1 20
Skopowina 1 20 1 - 1 10
Słonina 1 60 1 40 1 50
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 70 2| 60 2 65

Okowita, słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —,— 

litr., na listopad 33,30 płac., grudzień 36,30 płac., 
styczeń 36,50 płac., luty 37,00 płac., marzec 37,50 
płacono, kwiecień-tnaj 88.40 płac., maj 38.70 płac. 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,— pł.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypawiedziano 20,000 litr., cena wypo
wiedziana 36.20, listopad 36,20 m. grudzień 36,30 
mrk„ styczeń 38,50 mk., kwiecień-maj 38.50 mk„ 
w miejscu bez beczki 35,90 m.
Cenytarg. w Poznaniul ... ~

dnia 4 listopada 1885. piękny średni pośledni

Bydgoszcz, 3 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny za 1000 kig.)

Pszenica niezm., piękna 144—145 m.. śre 
pnie gatunki 141—143 m., poślednia 135—140 m.,

Zyto potw., najdelik. 120—123 mrk., pośle
dnie 120—121 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—120 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledm 
—,— mrk.

Groch wrzący 146—160, na paszę 120—130 
rnar.-k.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.55 m.

(W.) Pazaai, 4 listopada. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez in.
Cena wypewiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, listopad 129.— płacono, listopad-gru- 
dzień 126 pic., grudzieó-styczeń 128,— płac., sty
czeń-luty 180,— płac.

Pszenica ~ Ï00 khg. 15 20 Ti [60 14 20 — -
„ nowa . . - — — — — — —

Żyto .... 12 80 12 40 12 10 — —
Jęczmień . . 13 -- 11 80 11 — — —
Owies . . . 13 10 12 BO 12 — — —

. nowy . . — — — — — — — —
Groch wrzący . - — — — — — — — —
Kartofle . . . 2 40 2 — — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

. niebieski •- — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . • - -

Berlin , 3 listopada (sprawozdanie urzędo
we). — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 148—168 według jakości; na miesiąc bieżący 
płc. 157.75—158,25—158, na listopad-grudzień pl.
157.75— 158,25—158,00 , na kwiecień maj płacono
165.75— 166,00, na raaj-czerw. płc. 167,75—168,00. 
Wypowiedziano '36,000 cent. Cena wypowiedziana 
158,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—140 
według jak.; na miesiąc bieżący płacono 131.76 do 
131,00, na listopad-grudzień 131,75 płacono do 
131,00, na kwiecień-maj płc. 139—138,50—139.00, 
na maj-czerwiec, płacono 139.76—139,25, na czer

wiec-lipiec płacono 140-140,50. Wypowiedziano 
161,000 centnar. Cena wypowiedziana i31,50.

Jęczmień za 100 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pł. według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 125 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
126.50—126.75, na ligtopad-grudzień pł. 126,50 do 
126 75, na kwiecień maj płacono 131,50, żąd. —. 
Wypowiedzano 17.000 cent. Cena wypowiedziana 
126,50 mrk. . .

Knkurudza w miejscu płac. 114—119 we
dług jakości, na listopad płacono 112, , na listo
pad-grudzień płac. 112,—, na kwiecień-msi płac. 
109,75. Wypowiedziano 2000 cent. Cena 112.

Olśj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44,6 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,—, na miesiąc bieżący płacono 44,5—44,9, 
na listopad-grudzień płc. 44,5—41,9, kwiecień-maj 
płac. 46.3— 45.8, na maj-czerwiec płac. 46.6—46.2, 
Wypowiedz. 1100 cent. Cena wypowiedziana 44,8.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
38,2 mrk., w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płac. 38,3, żąd. —, na listopad- 
grudzień płacono 38,3, kwiecień-maj płac. 40,1 do 
39,0 —40,0, na maj-czerwiec pł. 40,2—10,8, na czer
wiec-lipiec płacono 41,—. Wypowiedziano 70,000 
litrów. Cena wypowiedzana 38,2.

Dla rodziców i opiekunów.

Dziesięcioro przykazań
wyelio win liii l£ixtolicl£ieja;o

przez
Es. Boi. Dziegieckiego.

20 arkuszy czyli 320 stron druku w 10-ce, na pięknym sa
tynowanym papierze. Cena 75 fen. Do nabycia

w Drukami Kuryera Poznańskiego.

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(CiiHMclcr fcśt. Nfiii-tinis - Loterio)

na (892)
korzyść wybudowania wież kościoła śgo Marcina w Kassel.

Pierwsza f Marek
głów7, wygr. ■ 'wa* AA W W w zlocie.
dalej 20000 M, 15000 1, 12000 1,2 razy jo 10000 1L
8000, 6000, 4 razy 3000 M., 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

w 323000
josy 1 klasy po 2 Marii 50 fci, 11 losów 25 maret 
,’ete losy rezerwowe io wszysMi 4 te po 10 Marek.
Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Debit A.. Fuhse, MOIheim (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

Marka fabryczna A A ł J J ■ a----------- ¡Arystokratycme domy paryskie
i magnaterya większych miast stołecznych

kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
w miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży
tku wyrobów alfenidewyeh, które, jeżeli z pierwszorzę
dnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 

Christofle. trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 
zaś nie odróżniają się od tychże. Znaezne korzyści jakie przy zakupnie 
całych wypraw a głównie stuccy stołowych wynikają, udowadnia poniżój 
umieszczone zestawienie (437)
12 łyżek i wideley w ciężkiej wadze srebra bosztąią 300 m.
za tę samą sumę otrzymuje się natomiast.
12 łyżek stołowyeh 
12 wideley stołowych 
12 noży stołowych 
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżeczek deserowych 
12 wideley deserowych 
12 noży deserowych 
1 łyżkę półmiskowa 
1 łyżkę wazowę 
1 łyżkę do tortu

27,60
27,60
28,80
14,40
25,20
25.20 
24,—

7.20
11.20
8,-
5,50

1 łyżkę do kompotu
2 noże do masła i sera 
1 sztuccyk do sałaty
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztućcyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży
1 łyżkę do sosu

Razem 115 szt. za mrk. 300.
Stućce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po kilknna- 

stoletniem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia

ZT. StsuiJs:,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Pasy do maszyn,
g skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Ö

i Szan. Dozorom kościołów
poleca

świece ołtarzowe z białego czystego 
wosku pod gwaraneyą za funt doważony 
bez papieru 2,20 fen.

Oi<y do palenia dobrze rafinowany za litr 
70 fen. (iooi)

Knotki franeuzkie Guillona do wiecznych 
lamp, palące się 8 i 15 dni, za pudełko 
3 marki.

Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz 
franeuzkie porcelanowe.

Kadzidło (bursztyn czysty i z przymie
szką) w najlepszym gatunku.

R. BARCIKOWSKI
Poznań w Bazarze.

Nowo otworzony (944)

SłsłsceL
towarów szmnklerskich, galanteryj

nych, drobnych i białych
pod firmą:

J. W. CHMARA
ulica Wodna nr. 22

poleca osobiście zakupione towary z pierwszorzędnych fa
bryk, po cenach nader umiarkowanych, jako to: koronki, 
tiule, hafty, woalki, wstążki, aksamitki, wyroby szmukler- 
skie, guziki, agrafy, ryżki od 15 fen. za metr.

Gorsety fiszbinowe, biżuterye, wachlarze, wełnę do 
pończoch i robót igliczkowych, chustki, kamizelki, spódnice, 
pończochy i szkarpetki welnianę. Chustki płócienne i ba
tystowe, kołnierzyki, mankiety męzkie i damskie, tryko
taże, Cachenez, krawaty, szelki i parasole. Bawełny w ró
żnych gatunkach obsady, taśmy, nici i t. d. we wiel
kim wyborze.

Mając nadzieję, iż Szanowna Publiczność przyjmie 
przychylnie nowe to przedsiębiorstwo, usilnie starać się 
będę we wszelkich wymaganiach Ją zadowolnić.

Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą.

Mieszkam teraz

przy św. Marcinie 69,1 p.
ST. KASPROWICZ,

lekarz-dentysta. (776)
Przyjmoję jak dawnićj od godz. 9—12 i od 3—6.

Aksamity i plusze na suknie i okrycia.

*1assras

Wszelkie nowości na obecną porę tak w m afery ach weł
nianych jak jedwabnych na suknie,

Okrycia damskie, (paletoty, dolmany, gotowe poszycia na 
futra) najnowszych kroi,

Płótna, stołowlzna 1 wszelkie artykuły negliżowe, 
fiosznle płócienne i szyrtyngowe, (712)
Kobierce kościelne 1 salonowe chodniki,
Materye na meble, kotary t firanki

poleca po bardzo tanich cenach
Handel tow. modnych i konfekcyi

W. Kukulińskiego i Spółki
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Polecam się do zakładania Garnitury do wełnianych 1 jedwabnych materyl.

en
o

S (361)
É i telefonów

po domach, hotelach i pałacach.

o
U

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

ro
CDr+3
¡5"

ca
3
a-ta
a•<a

Siateczna i trwała pomac
znajdą ludzie osłabieni w po

niżej zaleconój iluś tr. książce j 
za którćj skutecznością prze
mawia fakt, że dotąd wielo-1 
krotnego doznała nakładu; dzie- j 
łem tym jest:

Dr. Retaiis
Selbstbewahru n g.

Wydanie polskie koszt. 1 m.! 
Wydanie niemieckie koszt. 8 m. | 

Tysiące ludzi znalazło w nićj 
objaśnienie swych cierpień, a | 
przez użycie podanego w nićj 
sposobu leczenia odzyskało swą I 
silę zupełnie. Za nadesłaniem | 
ceny, przesyła książkę tę w ko- I 
percie franco Magazyn nakła- I 
dowy lt. F. Blerey w Lipsku,j 
Neumarkt 34. W Poznaniu jest | 
takowa na składzie w księgarni ' 
p. A. Spiro. (517)

Hamburg-Ameryka.
Co środ<; i niedziel«; do 

Nowego Jorku.

Parowcami (Jpocztoweml!
Hamhurgsko-Amerykańskiego Tow. 

Akc. ńo przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po

znaniu, (138)
Jul. Geballe w Rogoźnie,
Adam Spektorek w Cliodzleżu.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran 1 gnzów, niedopuszcza wyro
śnięcia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie boląee piersi, 
karbunknł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące palee, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

tutejszego probostwa ma być od 1 kwietnia 1886 na lat 12, 
w terminie dnia 14 b. in. o godz. I1/« w południe tu 
w miejscu, najwięcćj dającemu wydzierżawioną, na który chęć 
dzierżawić mających się zaprasza. Warunki będą od dnia 
9 b. m. w domu kasyera kościelnego Wurclaka w miej
scu wyłożone. (992)

Sobota, dnia 1 listopada 1885.
ZDozór Iszościołsi- 

Przewodniczący Sroka.

Parowniki do perek
zalecające się prze dc wszy slkiem swein poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegfsijsiee 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(M2) w fabryce
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św.- Marcin nr. 65.

Wszelkie zamówienia

Wielki wybór
materyi zagranicznych jako też kra
jowych na sezon jesienno-zimowy ode
brała i poleca pracownia ubiorów dam
skich i męzkich (903)

K. D

J

Drzewka owocowe!
Jabłka, gruszki i tereśnie w najszla

chetniejszych gatunkach z właściwemi nazwiskami, są do 
nabycia teraz i na wiosnę. (987)

Zgłoszenia do zarządu ogrodniczego 
w Będlewle (stacya pocztowa w miejscu).

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlanera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmnićj bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

Stary Rynek 8, I piętro.
Ceny przystępne.
qaÄzsMOureu Snfpod

Do urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo 
sobu, z których każdego czasu rze
czywisty stan majątltowy 
dojrzeć można, oraz do kontro
lowania ksiąg i rejestrów go
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, HI p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty, upraszónj jak 
najryehlćj, aby ile możność)" zadość 
uczynić zamówieniom. (960

Wina węgierskie
stołowe, wytrawne, łagodne i tłuste w oryginalnych beczkach, 
jak i na mniejszych sądkach, lub butelkach i gąsiorkach, po
leca przy teraźniejszćj do przesyłek najstosowniejszej porze - 
nim mrozy nastaną — (998)

Handel win hartowny

Antoniego Pfltznera
Poznań i Mad na Węgrzech.

W. KWIATKOWSKI,'
(997) zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.
garnitury do toa
let i wszelkie wyr®'’/ 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, 
również przepysZ®® 
bukiety a la Al®.' 
kartwłas. fabrykacy

Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny,

Do wszelkie! iisiui
poleca się

Anna Kowalska,
Chwaliszewo 32, (975)

w podwórzu w sklepie.

PANIE
chcącepewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie
czna schronienie u (984)

R. Wolniak,
ul. Nowa 11.

Porządna osoba
poszukuje posługi.

Diuro stręc«cl*
________Śty Marcin 13^^

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Polecam się do udzielania
lekcy i na fortepian! i na 
skrzypcach pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. (1000

SŁezed^słzi,
nauczyciel muzyki,

Półwiejska ul. 40, H p. w podwórzu.

Poszukują umieszczenia:
Trzy nauczycielki franeuzkie egzam. 
muzyk.; kilku nauczycieli domowych; 
gorzelnicy, podgorzelnicy, pisarz go
spodarczy, kilku ogrodników bezżen- 
nych i żonatych? (878)

Ageneya Fonto wieża.

i ko»’
wersacyą i korespodencyą r°(s'- 
francuzką i niemiecką, życzy 
przyjąć miejsce do wyręczeni» 
domu lub jako towarzyszka. fi, 
uprasza się adresować sub ’ ’
.99 do Ekspedycyi Kury 
Poznańskiego.

w średnim wieku, obeznana
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